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W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie przedpłaty.

Fałsze „Czasu“.
Kiedy niedawno, w numerze z 25 

z. m. dowodził „Ozas“ per longum et 
latum, ż e  w s z e l k i  p o s t ę p  p r o w a ­
d z i  do k o m u n y ,  nie podnieśliśmy 
głosu ku odparciu tej szalenie śmie­
sznej tezy, bo najprzód przytoczone 
ku jej udowodnieniu argumenta, po 
oczyszczeniu ich tylko z fałszów, do­
wodziły a contrario, wcale czego innego, 
a zresztą „Czas** reorganizował się 
wówczas, poczytywaliśmy więc ów ar­
tykuł za ostatni już wyraz idyotyzmu 
ustępującej z naczelnego stanowiska re- 
dakcyi.

Dzisiaj jednak mamy już do czynie­
nia z nową redakcyą, która w arty­
kule naczelnym z 11 b. m. przekona­
nia swoje już z góry zsolidaryzowała 
z ostatnim reakcyjnym manifestem „sę­
dziwego Hohenzolern’a** i z dalszemi 
faktami, jakie ztąd wypłyną.

„Pod tym względem, jest wyznanie 
przekonania „ Czasu1** —  „ szczere “ i 
chcemy je szanować, lecz „Czasowi** 
niewoltio ku uzasadnieniu swojego wste­
cznego przekonania i ku obronie re­
akcyjnego manifestu króla pruskiego, 
fałszować myśli dziejowej Polski i po­

ciągać zbrodniczej analogii między pol­
ską a pruską polityką państwową.

Wprawdzie „Czas**, by ukryć zdra- 
dliwość swojej argumentacyi i zama­
skować potworność uczynionej analogii 
dziejowej, uciec się musiał do drugiego 
jeszcze fałszu, twierdząc, że monarcha 
pruski — bać przecież z tego stano­
wiska broni „Czas“ manifestu pruskie­
go — zasługuje istotnie na szacunek 
s w o i c h  l u d ó w  i na godne nietylko 
p a n u j ą c e g o ,  ale i człowieka, w hi- 
storyi (w szczególności polskiej) miej­
sce, —  atoli jeden fałsz niemoże do­
wodzić prawdziwości drugiego fałszu 
i jak z listu króla Wilhelma poznaje 
„Czas** słusznie niby ex ungue leonem 
ks. Bismarka, tak też i my z artykułu 
„Czasu** poznajemy wprawdzie nie pa­
zury, ale za to „ dzwonki “ ubranego li 
w noworoczne szaty starego „Stań­
czyka".

„Czynem** tedy i to czynem szcze­
rym, uwielbienia godnym nazywa organ 
stańczykowski pismo „sędziwego Ho- 
henzollerna** bo takowe jest zabiciem 
konstytucyonalizmu i rozproszeniem na 
cztery wiatry wszystkich jego fikcyj**—  
tak jak „czynem** było w rozumieniu 
stańczyków, kiedy po roku 1863 w y­
prawiano stańczykowskie orgie na po­
bojowisku krwią i łzami zalanem, kiedy 
pastwiono się nad przeszłością naro­
dową, niszczono nasze tytuły i prawa 
w ludzkości nabyte, spotwarzano cało­
palne ofiary i poświęcenia dla sprawy 
narodowej, odbierano zasługi cnotom i 
przymiotom, a stawiano natomiast u 
szczytu obywatelskiej cnoty i zasługi 
narodowej:— zaparcie się idei narodowej 
i dążeń wiekowych.

„Czynem** nazywa ,,Czas*‘ odręczny 
list króla pruskiego „zabijający kon- 
stytucyonalizm**, a wielbiąc ten czyn 
ze swojego reakcyjnego stanowiska, 
usprawiedliwia go, szuka dlań analogii 
w kartach naszych dziejów i znajduje 
ją niby w działaniu króla Batorego, 
mówiąc, „że Batorego: nec pictus, nec 
fictus było także takim odręcznym li- 
stem“. Czyż można bardziej zapozna­
wać i plamić karty własnych dziejów?

Ale spojrzyjmy w te karty, których 
,,Czas“ nieprzebierając w środkach, 
chce użyć jako atutów w rozpoczętej 
prusko-reakcyjnej partyi.

Zasada elekcyjności tronu w Polsce 
sprawiła, że ościenne mocarstwa przed­
stawiając swoich kandydatów na tron 
Polski, miały sposobność mięszania się 
do wewnętrznych spraw rzeczypospo- 
litej, demoralizując przekupstwami roz- 
wielmożnionych magnatów polskich. — 
Naturalną było rzeczą, że podobne in­
trygi mocarstw ościennych musiały 
szkodliwie wpłynąć na ustrój wewnę­
trzny i stanowisko zewnętrzne Polski. 
Król Stefan Batory spostrzegł to złe, 
które ostatecznie Polskę zgubiło i dla­
tego, chcąc je w zarodzie zniszczyć, 
powziął m yśl, w miejsce elekcyjnego 
tronu, wprowadzić w Polsce tron dzie­
dziczny, jak było za Piastów i co prze­
trwało, chociaż pod pozorem elekcyi, 
za Jagiellonów. Nadto zaś, podzielając 
idee przekazane przez króla Łokietka 
Kazimierzowi Wielkiemu, chciał Stefan 
Batory wzmocnić podstawy rzeczypo- 
spolitej, dążąc do wprowadzenia zasady 
równości stanów. T e idee swoje, wiel­
kie i zbawienne, chciał Batory przepro­
wadzić nie zamachem stanu, lecz 
w drodze konstytucyjnej, bo na zwo­
łanym do Grodna sejmie, lecz padł 
niestety ofiarą tajemniczej zbrodni a na­
wa rzeczypospolitej polskiej rzucona 
na fale obcych coraz groźniejszych 
intryg, stała się w dwa wieki później 
łupem ościennych mocarstw, których 
głównym motorem był „sędziwy mo­
narcha11 i przewrotny filozof Fryderyk II.

Jakaż tedy analogia zachodzi mię­
dzy następcą tego króla despoty, „za­
bijającym dzisiaj konstytucyonalizra i 
rozpraszającym na cztery wiatry wszyst­
kie jego fikcye** -  - a Stefanem Bato­
rym , który ten konstytucyonalizm chciał 
ustalić i rozszerzyć także na inne sta­
ny, zabezpieczając rzeczpospolitą od 
obcych intryg i wpływów?

Zaiste, trzeba mieć w sobie wielką 
dozę złej wiary i zaślepienia, ażeby 
w celu obrony zamachu króla pruskie­
go, ubliżać cieniom wielkiego naszego

monarchy, którego zwłoki spoczywają 
tuż przy nas na Wawelu.

Jeżeli „Czasowi** podoba się manifest 
pruski, jeżeli go to cieszy, że fikcye 
(sic) konstytucyonalizmu, krwią i cier­
pieniem tylu pokoleń okupione, zostaną 
rozproszone i że ks. Bismark stoczy 
stanowczą walkę z parlamentaryzmem 
za pomocą armat Kruppa i strategii 
Moltkego** —  to zgoda na to, życzymy 
nawet „Czasowi**, by na falach tej zwo­
dniczej nadziei wypłynęła nawet ko­
rona Chamborda i innych zdemonto­
wanych biegiem wypadków królików, 
jakich „Czas“ pragnie wziąść w swoją 
opiekę, ale niechaj liistoryi polskiej da 
spokój i niepopełnia świętokradztwa, 
czerpiąc z czystych jej kart argumenta 
dla sprawy brudnej i zabójczej —  dla 
sprawy naszych wrogów.

Rachunki zeszłoroczne zostały z No­
wym Rokiem zamknięte; saldo polityki 
międzynarodowej niemogło być jednak 
dotąd ściśle oznaczone, bo jedna wa­
żna pozycya z transakcyi Gdańskiej, 
była zagadkową. Dzisiaj rozchylają się 
powoli osłony tej zagadkowej pozycyi 
i występuje z nich produkt zatrważa­
jący, gotowy w niwecz obrocie wszyst­
kie dodatnie pozycye, nawet z lat po­
przednich. „Czas“ wita ten produkt i cie­
szy się na jego dalsze dane, a dla pod­
niesienia ich wartości, fałszuje naszą 
historyę. Wątpimy jednak, by naród 
polski dał się tem obałamucić, by nie 
rozróżnił prawdy od fałszu i nieskupił 
się tem silniej około zasad wolności i 
postępu w duchu narodowym, gdy 
fale reakcyjne chcą je wziąść za przed­
miot swojej igraszki.

Korespdeicye „Gazety M o w s t ie f .
Kijów , 6 stycznia.

Nas Polaków obecnie musi najwięcej inte­
resować fermentacyjno-rewolucyjny stan car­
stwa rosyjskiego, gdyż ztamtąd może i do 
nas zawitać owa zgnilizna moralna, trawiąca 
machinę rządową, kCra nas od tak dawna 
morduje i niszczy. Każde też osłabienie tej 
machiny mu3i nam przynieść spieszniejsze 
odrodzenie i wolność narodowo państwową, 
gdyż osłabienie w samem wnętrzu naszego 
największego wroga i kata musi nam przy-

DLA PRZEKONAŃ.
U s t ę p  z ż y c i a  w s p ó ł c z e s n e g o

przez

T. ID. IsźL

J . I . K r a s z e w s k i e m u  
w dowód wdzięczności za daną niegdyś zachętę.

I.
Panu Franciszkowi K. w Dublanach.

. .  marca 1879. Grochówce.

Kochany Franciszku!
Wróciłem więc do ojczyzny, z której wysze­

dłem prawie dzieckiem! Wiesz, że nie jestem  
czułostkowym, lecz powrót ten poruszył naj­
głębsze struny mojego ducha, roztkliwił mię 
prawdziwie, choć się % tem tak mało wydawałem 
na zewnątrz. Jak ci mówiłem, chcąc żyć i pra­
cować w stronach, w których się urodziłem, 
blizko ziem i, co należała do ojców moich, 
skierowałem drogę powrotną wprost do naj­
bliższego sąsiedztwa, naszej dawnej w ioski; 
przyjechałem < 1 0  krewnego mojej matki, hra­
biego Eryka P. i z jego domu piszę do ciebie.

Pan Eryk^ P. był uprzedzony listownie o 
moim przyjeździe. Znałem go już, spotykaliśmy

się za granicą. Jestto szlachetny człowiek, po­
mimo swoich ale; zobowiązał mię przyjęciem 
nadzwyczajnie miłem, delikatnie gościnnem, 
przyjacielskiem o tyle, o ile rozsądny człowiek 
wymagać może od pobieżnej znajomości i nie 
zbyt blizkiego pokrewieństwa. Ponieważ wró­
ciłem tu prawie jak rozbitek (lecz nie z roz­
bitą siłą moralną), wyzuty z posiadłości i cał­
kom tu me znany, oprócz hr. Eryka, do niego 
się udałem, poprzednio z prośbą o łaskawe 
przygotowanie mi powrotu. Zajął się tem ca- 
łem setcem i tak gorliwie, że mam już (wy­
obraź sobie moją radość) małą dzierżawkę 
blizko Grochowiec, majętności hr. Eryka, mie­
dza o miedzę z moim miłym Sokolinem. . .  
który moim  nazywam, chociaż tu gospodaruje 
jakiś Kuprian Ilicz, czy coś podobnego. Wiesz 
o tem, że gdy biedny mój ojciec był zmuszony 
emigrować, zdołał unieść z sobą nie wielki 
kapitalik, dla mnie skrzętnie zachowany ; część 
jego zwróciłem teraz z wdzięcznością poczci­
wemu hrabiemu Erykowi, który był z a a w a n ­
s o w a ł  własne pieniądze na wzięcie dla mnie 
dzierżawy.

I otóż, mogę powiedzieć, iż stoję na progu 
życia, bo to, co poprzedzało obecną chw ilę: 
studya, podróże etc. to wszystko było tylko 
prćlude et dóhut. Przegotowany do czynnej i 
pożytecznej karyery przez mego zacnego ojca 
zgromadziłem zapasy umysłowe i moralne, 
z których daj Boże teraz korzystać. Ojciec 
mój aż do chwili swej smutnej emigracyi był

rolnikiem z tradycyi i powołania. Ja także, 
choć już niezwiązany nicią własności z ziemią 
rodzinną, czuję polską żyłkę do roli, do wsi, 
do obcowania z ludem, do tego zdrowego i nor­
malnego życia wiejskiego gospodarza, w któ- 
rem i bardzo pożytecznym być można i naj­
łatwiej szczęśliwym, tem szczęściem umiarko- 
wanem, prawdziwem, o które trudno w gorą- 
czkowem życiu miejskiem. Będę więc praco­
wał na wsi, zastosowując ostrożnie moje zdo­
bycze naukowe, nie pogardzając miejscowemi 
żywiołami, obcując chętnie z sąsiadami wyż­
szej i niższej sfery społecznej, oddziaływając 
na nich w tem, co ma dobrego młody postęp, 
i przyjmując też od nich to, co oni zachowali 
godnego naśladowania. Nie znam jeszcze pra­
wie tutejszego społeczeństwa, a zajmuje mię 
tak, jak żadne inne. Ztąd wyszedłem z bole­
ścią, choć pacholęciem niedorosłem, tu wró­
ciłem z radością tak rzewną! Nie, nie wszę­
dzie ojczyzna człowieka, gdzie mu d ob rze ... 
ojczyzną naszą są ściany, co posłyszały pierwszy 
krzyk nasz, kościół, w którym przyjęliśmy 
pierwszą kommunię, cmentarz, gdzie leży 
matka, wioska, gdzie pracował ojciec. Uczu­
łem to wszystko dziś niezmiernie żywo i g łę­
boko, i temi wrażeniami dzielę się z tobą, mój 
drogi Franciszku, bo ty mię nigdy nie stu­
dziłeś trywijalnem szyderstwem, tak nie miłem 
w obcowaniu nawet z zacnymi zkąd inąd 
ludźmi.

Przyjechałem wczora i po krótkim odpo­

czynku , zaraz pojechałem z hrabią Erykiem 
do mojej sławnej dzierżawy. Jestto malutki 
folwarczek, bardzo zaniedbany, ale mający 
korzystne miejscowe warunki i należący do 
mnie na lat kilkanaście. Cieszę się nim (jak 
dziecko, choć stroję minę poważną); ułożyłem  
już i przedsięwziąłem mnóstwo ulepszeń, które 
uczynią z mojego Małego Brodu istny eden! 
Wróciwszy jeszcze na dni parę do hrabiego 
Eryka , który mię uprzejmie zaprosił do sie­
bie, dopóki moje, gliną lepione ściany i nie­
malowane podłogi nie powysychają dostate­
cznie , poprosiłem o konia i puściłem się do 
Sokolina, a ztamtąd do małego miasteczka Je- 
ziorówki, które do mej rodzinnej wioski przy­
piera.

Nie zajechałem do Sokolińskiego dworu, bo 
tam mieszka przybysz, którego nie chciałem 
widzieć w świętych dla mnie ,ścianach. Jadąc 
tylko zwolna przez wieś, spojrzałem na dwór 
niesmacznie przebudowany, na stare drzewa, 
pod któremi siadywała moja m atka, patrząc 
na dziecięce zabawy moje, na folwarczne bu­
dynki, wśród których zdawało mi się widzieć 
mego kochanego ojca, chaty dawnych sług 
i tak dobrze znajomych mi wieśniaków. Je­
stem bardzo szczęśliwy pod tym względem, że 
moi rodzice należeli do najlepszych p a n ó w ,  
jacy być mogli niegdyś. Pamiętam , jak mój 
ojciec cieszył się szczerze z wyswobodzenia 
włościan, jak matka moją zdobywała sobie mi­
łość i wdzięczność •CałejT^si. Ganek dworu
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sporzyć siły, byleśm y tylko m ieli z tego ko ­
rzystać i nie dopuścili zarazy m oralno-spo- 
łecznej do w nętrza naszego organizm u n a ro ­
dowego.

W ychodząc z tego stanow iska, chcę do­
tknąć pokrótce obecnego stanu  um ysłowego, 
m oralnego i m ateryalnego owych mas ro z­
m aitych ludów wchodzących "w skład  tego 
zaborczością i siłą  b ru ta ln ą  sklejonego car­
stwa.

Dawny absolutyzm  s ta ł się już w Rosyi 
niemożliwym. Ze zaś społeczeństwo rosyjskie 
rządzone wiekową niewolą i używane za n a ­
rzędzie do uciem iężenia innych narodów , m u­
siało  się m oralnie upodlić, przeto nie może 
też ono znaleść zdrowych czynników dla zrzu­
cenia z siebie ja rzm a absolutyzm u i [musi 
dążyć do zniweczenia wszelkich podw alin so- 
cyalnych. N arzędzie do zburzenia tego stanu 
absolutyzm em  zgangrenow anego nazwano w 
Europie nihilizm em , i nie dziw, że szerm ierze 
nihilizm u znaleźli w społeczeństw ie rosyjskiem  
tak  bujny i plenny g ru n t pod swój zasiew; 
rząd sam  bowiem nieszanując w łasności in ­
nych ludów i dążąc n ieustannie do grabierzy 
cudzej w łasności, je s t  pierw szym  nauczycielem  
i m istrzem  nihilistów , a sw em  postępow aniem  
nieszanującem  naw et uczuć relig ijnych i p rze­
śladow aniem  relig ii katolickiej i w iernych sy­
nów kościoła katolickiego sam  rząd nauczył 
swe dzikie, niewolnictwem  spodlone m asy w 
nic nie w ierzyć; tam  zaś, gdzie wiary nie ma, 
m usi nihilizm  jedynie zapanow ać. Obecnie 
owa zaraza nihilizm u przez sam  rzad  rosy jsk i 
zaszczepiona od ty lu  wieków, n ieda się już 
wykorzenić ani uleczyć w sam ej n a w e t 'm a ­
szynie rządowej.

Gdzie gw ałty, m ordy, grabierz, upodlenie, 
słuzalstw o i sam e chęci zab ieran ia cudzej 
w łasności były  czynnikiem  w egetacyi w łonie 
sam egoż rządu, tam  niem ożna się też spo­
dziewać, aby uczucie spraw iedliw ości i posza­
nowanie w łasności m ogły się rozkrzewiać 
w społeczeństw ie. Caryzm m usi też w końcu 
zginąć od tej sam ej b roni, k tórą wojował od 
w ieków, począwszy od w ym ordowania m ie­
szkańców wolnych m iast, jak  N ow ogród, a 
skończywszy na m ordach popełnionych na 
Polsce a obecnie i na m ęczeniu i niszczeniu 
wiernych kościołowi katolickiem u unitów  w 
P odlaskiem .

Cóż te raz  z tego za owoce, w idzim y już  
w R osy i?  Same gw ałty , m ordy, nieposzano- 
wanie w łasności i naw et m ordow anie carów 
i ich sług , bo nie da się zaprzeczyć, że car 
A leksander I I  m iał pewne zam iary dla swych 
ciemnych m as ludów, z w yjątkiem  dla nas 
Polaków , k tórych wiekowa niezależność, po­
jęcie godności osobistej, wolności i zakorze­
niona cywilizacya zachodu, przez złączenie się 
od 9-cin  wieków przeszło z rz. kat. kościołem', 
p rzeszkadzały  dążnościom  zaborczego caratu , 
z Azyi czerpiącego swe siły fizyczne, a w re ­
lig ii praw osław nej znajdującego wiernego 
sprzym ierzeńca do opanow ania nietylko ciał 
ale i dusz siłą  b ru ta lną  podbitych poddanych.
Z tego też powodu rew olucyoniści w Rosyi 
są w rogam i cywilizaeyi zachodu i uw ażają 
rz. k a t. kościół za swego*największego wroga^ 

bo mogącego sparaliżow ać ich nihilistyczne 
zam iary, zalania E uropy  Azyą.

W  Rosyi też ideje wolności sa zupełnie 
inaczej rozum iane, jak  na zachodzie; tam  bo­
wiem kom unistyczne ustró j połączony z an a r­
chią, m ają przedstaw iać wolność, a relig ija 
praw osław na m a służyć za łącznik państw owy 
w ustro ju  społecznym .

T am  kosm opolityzm , oparty  na grabierzy 
w łasności narodów , m a stanow ić ideę pań ­
stwową i dlatego też rewolucyoniści rosyjscy 
n ieprzyznają narodow ej wolności ani Polakom , 
ani R usinom , ani też żadnej innej narodow o­
ści, lecz p ragną p o d 'je d n ą  siłą  brutaln ie 
złączoną ideam i kom unizm u panow ać nad 
św iatem . U nich używać życia na ziemi z krzy­

wdą słabszych i zagrabieniem  bogactw  p ra ­
cowitym  narodom  i oświeconym, je s t  celem 
i zadaniem  życia.

W yznawców takich zasad spotykam y w R .  
syi, począwszy od chaty w ieśniaka, od ju r ty  
na pół dzikiego koczowniczego plem ienia, od 
w arsztatu  aż do pałacu  i do najwyższego u- 
rzędu w m achinie rządowej. Czy panujące 
obecnie w Caracie praw osław ie m ożna nazwać 
re lig ią  ch rześciańską? W  gronie sam ego d u ­
chowieństwa i w ich potom stw ie najwięcej się 
zrodziło nihilistów , gdyż duchowieństwo sa ­
mo widzi, że relig ia  p raw osław na używana 
przez C ara t li za tarczę i jako fundam ent do 
rządzenia i zaślepiania ciemnych m as ludo - 
wych, m usi sprow adzić tam  zupełną niewiarę, 
a zabobon jedynie połączony z form am i, m a 
zadow olnić duszę i zaspokoić sum ienie ludz­
kie. Cóż widzimy obecnie po wsiach w R o­
syi ? N ędzę okropną m ateryalną, pijaństw o, 
nieporadność, w yzyskiw anie słabszego, c ie ­
m notę um ysłow ą, chciwość i pożądanie cu ­
dzej w łasności, niew iarę do czynowników 
wraz z nienaw iścią do klas in te ligen tnych  i 
do w łaścicieli dóbr i posiad łości; car zaś je s t  
dla takiego ludu niezbędną głową, p rzed sta­
w iającą m u widomą władzę Stwórcy, którego 
wolę krępują czynowniki, dworzanie i wszyscy 
wyzyskiwacze pracy klas roboczych, a k tó ­
rych in sty n k t drapieżny, podniecany podm o- 
wą n ih ilis tó w , nakazuje wytępić i zagrabić 
ich m ienia. Cóż widzimy w m iastach na ca­
łym  obszarze caratu ? Niezadowolenie z obe­
cnego system u rząd o w eg o , z czynowników 
drapieżności i z nadużyć władzy przez tych ­
że, z ciężarów podatkow ych, nałożonych na 
mieszkańców m iast, na ich handel, przem ysł 
domowy i na kap ita ł ukryw ający się w kie­
szeniach chciwych zysku kacapów. K redyt 
u p a d t  tam , bo wiary nie m a w uczciwość 
ludzką i naw et w uczciwość sądów i w p rzed ­
staw icieli w ładzy, k tórym  się każdy kupiec, 
przedsiębiorca, hand larz  i naw et przekupka 
m usi sowicie opłacać. P rzy tem  ogólna woj­
skowa służba obowiązkowa i popełniane nad ­
użycia w arm ii, doprow adziły  m ieszkańców 
m iast do głęboko zakorzenionego niezadowo­
lenia z obecnego rządu  i przeto m ieszkańcy 
m iast, z natu ry  swej w Rosyi niegdyś tak  
konserw atyw nie usposobieni, s ta li się m al- 
ko ten tam i i poddają ucho podżegaczom  mi- 
mowoli, chociaż obawiają się jeszcze rew olu­
cyi, bo podów czas boją się utracić jeszcze 
i to, co im pozostało  od chciwości i drapież­
ności czynowników. Jednakże i tam  z dniem  
każdym budzi się chęć rozprzestrzen ian ia g ra ­
nie C aratu , kosztem  bogatego zachodu, za po ­
m ocą idei panslaw istycznych. W  m iastach 
nienaw idzą żydów, N iem ców , Polaków  i 
w szystkich tych, od k tórych  m uszą kupować 
oni swe po trzeby  do wygodniejszego życia, 
do zbytku azyatyckiego i do zadowolenia 
wrodzonej lekkom yślności hulaszczej przy nie- 
m oralnem  używaniu ż y c ia ; ind u stry a  bowiem 
w Carstw ie stoi na bardzo niskim  stopniu  
jeszcze, i przezto inteligencya tam eczna m u­
si sprow adzać zbytkowne artyku ły  z K ró le ­
stwa Polskiego i z Europy zachodniej, p łacąc 
swem u rządowi cło złotem , którego w kursie 
bieżącym  nie tak łatw o znaleść m ożna w C ar­
stw ie. Ze m iasta  są ju ż  p rzesiąk łe ideam i 
nihilistyczno-rew olucyjnem i, dowodzą napady 
na m ienie żydostwa, bezkarnie uchodzące, 
kradzieże i liczniejsze z kdżdym dniem de- 
fraudacye w bankach i kasach rządowych. 
P rzy tem  w m iastach  czerpią najwięcej siły 
kom itety rew olucyonistów . Cóż sądzić wypada 
o arm ii, owej dawniejszej podstaw ie C ara tu?  
W szakże sam i dygnitarze otaczający cara 
w Gatczynie, aż z dalekich krajów m usza 
sprow adzać wiernych i niezarażonych .n ih iliz­
m em  sołdatów , lub kozackie sotnie aż z dzi­
czy, aby niem i otoczyć osobę cara, bo nie 
wierzą ani gw ardyi, ani pułkom  liniowym. 
P olicya podm inow ana nihilizm em , ta  zgraja

sam ych wyrodków społeczeństw a rosyjskiego, 
m a praw o rew idować w celach politycznych 
koszary wojska i polecono jej śledzić za żo ł­
n ierzam i i oficeram i. G enerałow ie u trac ili w 
swych oficerach, a oficerowie stracili zaufanie 
w swych p o dkom endnych ; słowem w arm ii 
panuje niezadowolenie i duch n ih ilis ty czn y ; 
nieufność zaś jednego do drugiego tak  się 
juz  zakorzeniła, że dawne życie koleżeńskie 
w arm ii pom iędzy oficerami u sta ło , a rozpo­
częła się ta jna  propaganda rew olucyjna na 
w ielką skalę z jednej strony, a szpiegostwo 
pod f irm ą: „ ś w i ę t e j  d r u ż y n y '  z d ru ­
giej strony.

Jakże m am y się też zapatryw ać na sam ych 
m otorów  m aszyny rządowej ca ra tu ?

D ygnitarze wysocy dawniej, zaufaniem  cara 
Aleks. I I  zaszczycani, w idząc w Gatczynie tak 
rozm aitej n a tu ry  p rądy  a' w osobie cara 
zm ienność zdań, chw iejność i brak  stano ­
wczości, sam i niewiedzą, czego się trzym ać; 
gdzie i której klam ki się chwycić,' a jedynie 
trzym ają się obecnie neutra lności, usuw ajac 
się przytem , o ile możności od odpowie­
dzialności, bo widzą, że tak i system  niem oże 
doprowadzić państw a do czego innego, jak  do 
przew rotu i do krwawej rewolucyi. P rzytem  
niezaufanie jednej w ładzy do drugiej, in trygi 
stronnictw  upadłych wielkości coraz silniej na 
jaw  wychodzą. P roponow ane reform y i zawie­
szanie ciągle świeżego sitka na kołku, pom iesza­
ły  w głowie dawnym, obecnym  i przyszłym  
wiernym sługom  cara, którego każdy z mcti 
chce ratow ać i rady mu swoje p rzek łada, 
siejąc przytem  coraz to większe niezaufanie 
do otaczających go dygnitarzy . Car ju ż  p ra ­
wie nikom u niewierzy i jedyn ie  berlińskim  
poradom  poddaje ucho, które zaś paraliżuje 
hr. Ignatiew  i całe stronnictw a m łodo i s ta ­
ro -ro sy jsk ie ; tych znowu |  oczerniają przed 
carem  dawni dygnitarze niem ieckiego stron-

ct p a , tw ierdząc, że ci są tajnym i rewolu- 
cyonistam i i że p ragną cara  zm usić do na­
dania konsty tucyi i że oni w końcu wciągną 
cara do wojny z A ustryą lub  N iem cam i, aby 
tylko przyjść do władzy.'

Chwiejność też z tego powodu w polityce 
w ew nętrznej i zagranicznej w Rosyi, bo jak  
tylko car p ragnie pójść krok naprzód, to  za ­
raz go straszą  jak im  nowym odkrytym  aten - 
ta tem , nihilizm em  i rew olucyą. Z tego to 
też powodu z dniem każdym  traci władza ca­
ra tu  na powadze i sile, a ośm iela do walki 
rewolucyą n ih ilistyczną, k tó ra  obecnie znala­
zła sprzym ierzeńców w m alkontentach u p a ­
dłych w ielkości i w nieporadności sam ego 
Cara i jego  otoczenia, aż wreszcie nadejdzie 
chwila ogólnego pożaru w całej Rosyi, który 
pochłonie absolutyzm , aby zaprowadzić dziką 
anarchię am bitnych i wyzyskiwaczy owoców 
z przelanej krwi narodu.

Ja k  widać, Bóg straszn ie karze ca ra t za 
m ordy popełniane na niew innych m ęczenni­
kach naszych i karać nie p rzestan ie to sp o ­
łeczeństwo przesycone rabunkiem  w łasności in ­
nych narodów, gdyż odejm uje rozum  i za sta ­
nowienie się tym , którzy rządzą caratem  i 
b rną nadal w grzechu pożądania cudzej w ła ­
sności i krwi niewinnych ofiar ich absoluty- 
m u i zaciekłości.

Nie podnosiłbym  tego stanu  rzeczy, lecz 
osta tn ie  wypadki warszawskie zm usiły mnie 
do te g o , gdyż tu  chodzi o uratow anie także 
rodzinnego dom u od pożogi lub od b ratobó j­
czej wojny. Rewolucyoniści rosyjscy głosili 
k iedyś, że nie będą zasiewać swej trucizny  
nihilistycznej na ziemi polskiej, aby mieć p o ­
tem  z nas sprzym ierzeńców w obec germ ano- 
filstwa mogącego skorzystać z domowej wojny 
w Rosyi i posunąć swe granice ku W ilnu, 
W arszawie i ku Bugowi, lecz niedotrzym ali 
zobowiązań i obecnie zasłużyli na to , by zde­
m askować ich dążności zgubne nie tylko dla 
nas, lecz i dla całej cywilizaeyi Europy. 
L udy Europy może też przyjdą po zastano ­

wieniu się nad wypadkami w Rosyi do tego 
przekonania, że jedynie odbudow anie Polski 
silnej, może je  uchronić od zarazy azyatyckiej 
rewolucyi, opartej na nihilizm ie i od zapano­
wania anarchii kozackiej, k tóra nie m inie lu ­
dów E uropy, jeżeli one nie u leczą, dopóki 
jeszcze czas, owej zaraźliwej choroby azya- 
tyckiej, przez wskrzeszenie na nowo zdrowej 
i cywilizacya zachodu przesiąk łej Polski i 
przez postaw ienie na nowo tego sam ego m u - 
ru , który zasłan ia ł przez tak  d ług ie wieki 
ludy Europy piersiam i walecznych rycerzy 
polskich od zaboru dziczy azyatyckiej.

W iekowe roczn ice ,  przypadające na r. 1882. 
Podaliśmy niedawno wiekowe rocznice ty­

czące^ się dziejów Polski. D la objęcia okiem  
niektórych zdarzeń, nie zawadzi przypomnieć 
-ważniejsze rocznice tyczące się dziejów po­
wszechnych.

Po narodzeniu Jezusa Chrystusa, przy koń­
cu II. wieku, Gottowie napadają na mieszkań­
ców osiedlońych przy ujściu W isły i zakładają 
swoje siedziby w tej żyznej krain ie; gdzie 
w jedenaście wieków później (a  mianowicie 
w 1283 roku) rozbójnicy zwani „Zakonem 
teutońskim ,“ czyli Krzyżacy, po walecznym  
oporze ze strony miejscowych mieszkańców  
i morderczej wojnie, zdobywszy tę ziemię, 
osadzili ciągnących za nimi teutońskicli kolo­
nistów, którzy wprędce założyli miasta: To­
ruń, Elbląg, Królewiec i Gdańsk.

W  drugiej połowie i pod koniec III. stu­
lecia, Gottowie ruszając się od brzegów mo­
rza Bałtyckiego, zaczynają napadać na sło­
wiańskie plemiona. Zjawiają się nad brzegami 
rzeki Prypeci; idą wzdłuż Borystenu (Dnie­
pru); walczą z Bastarnami i W endami, któ­
rzy ich pochód wstrzymać usiłują, na w iel­
kiej przestrzeni od Karpat aż do Dniepru. 
Zbliżając się do „Pontus Euxinus“ (morza 
Czarnego), Gottowie walczą z Sarmatami, 
Roxolanami i innymi ludami słowiańskiego 
plemienia. Zajmują dzisiejszą Ukrainę. P o ­
dzieleni na dwie hordy (Ostgottów i W est- 
gottów), zdobywają Dację.

W  282 r. Carus imperator rzymski odnosi 
zwycięztwo nad Sarmatami w Ulirji i wpręd­
ce ginie, zabity od pioruna.

W  382 r. Po śmierci Atanaryka, wodza 
Gottów, w Konstantynopolu (381 r.) nastąpiła 
ogólna i ostateczna kapitulacya tych naje- 
zdników, którzy poddali się pod berło impera­
tora Teodozjusza, zwycięzcy Gottów we Francyi.

W  482 r. Klodoweusz I (C lovis) prawdziwy 
założyciel monarchii francuskiej (od 481 r.) 
wzmacnia się na tronie. S— n B — ski.

(Ciąg dalszy nastąpi).
A u to rk a  „Czterech chwil z życia K ościuszki', 

obrazu, o którym mieliśmy sposobność podać 
niedawno obszerniejszą wzmiankę, nadesłała 
nam dwa nowe swroje utwory, a mianowicie 
komedyjkę jednoaktową: „ Siostra nie siostra“ 
i dłuższy, poważniejszego zakroju dramat, p. t . : 
„Przed ślubem i po  ślubie". Komedyjka: „Siostra  
nie siostrau jest wcale udatną fraszką, z dowci­
pnie przeprowadzonym dyalogiem i zręcznie 
osnutą intrygą. Dramat odznacza się szlachetną 
tendencyą i zacnemi myślami, z jakiemi w pra­
cach pani Mańkowskiej na każdym niemal 
kroku spotykać się można.

Niedawno prasę drukarni uniwersytetu  
Jagiellońskiego opuściła praca Dr. Konstantego 
H oszowskiego, p. t.: „Kościół katedralny, jego  
Instytucye, szkoły, starożytnicze szczegóły ży­
cia i obyczajów wyższego kleru, wreszcie dawni 
mieszkańcy na Wawelu".

Nowy ro m an s  Emila Zoli nosi tytuł „Pot- 
Bouille*. Ukaże się on w szpaltach Gaulois. 
Osoby i temat wziął autor ze świata mieszczań­
skiego.

był zawsze oblegany przez różnych wiejskich 
in te re sa n tó w ; nigdy to moją m a tk ę , kobietę 
m łodą i p ięk n a , nie było w stan ie  utrudzić 
i zniecierpliwić. Z niezm ęczoną w ytrwałością 
spe łn ia ła  swój obowiązek opiekunki wiejskiej; 
radz iła  ch o ry m , zdrowych n a p o m in a ła , go­
dziła , ośw iecała. P rześliczna to by ła postać!... 
czy są jeszcze tak ie  k o b ie ty ? ...

M yślałem  tak , jad ąc  stępa przez głów ną ulicę 
wioski, i rozglądałem  się po jednej i drugiej 
s tro n ie , przypom inając sobie sadyby, nazw i­
ska, szczegóły tyczące się m ieszkańców ... aż 
do tarłem  do karczem ki, przy k tórej s ta ła  g rupa 
ludzi. Ściągnąłem  cugle koniowi i zapytałem  
w ieśniaka najbliżej m nie s to jąc eg o :

„Powiedzcie m i, batku, czy m ożna p rze je­
ch a ć , tak  ja k  dawniej, koło  chaty Sem ena 
Kozaka i przebrać się tam tędy  na tra k t do 
Jeziorów ki?"

W ieśn iak  zd jął czapkę i popatrzy ł na m nie..- 
d rgnął, om al nie przeżegnał się. Zrozum iałem  
ten  ruch , mówiono mi nieraz, że jestem  nie­
zm iernie do ojca m ego podobny.

„M ożna przejechać, paniczu, choć tam  niby 
zagrodzono ... P rzepraszam  was, że was o to 
zap y tu ję : zkąd Bóg prow adzi?*

„Z G rochow iec ' —  odpow iedziałem .
D rudzy  wieśniacy popatrzy li na m nie i sta rs i 

z pom iędzy nich zdawali się także zdum ieni 
moim w idokiem , choć z w rażenia swego nie 
um ieli sobie zdać sprawy; w tem  wyszła z chaty

pobliskiej niem łoda już  k o b ie ta , przysto jna 
jeszcze i sch ludn ie ubrana .

„A dyw yśno, J a ry n o ' rzekł pierwszy wie- 
śniak, „jak  toj panycz na pokojnoho naszoho 
p ana p o c h o d y t '.

K ob ieta  zbliżyła się szybko i popatrzała  
na m nie ... serce m i zabiło rzew n ie , a m łoda 
pam ięć przyw iodła mi błogie czasy dzieciń­
stw a. W yciągnąłem  rękę do Ja ry n y .

„Zdorowa, m am ko" zaw ołałem ,' „czy wże 
zabu ła  W ład y sia?"

N ie um iałbym  ci oddać i opisać tych  wy­
krzykników rad o śn y c h , brzm iących akcentem  
praw ie m acierzyńsk im , tych łez serdecznych 
poczciwej kobiety, tłum nych  je j zapytań i 
wspom nień. W zruszenie to po części podzielili 
spektatorow ie tej sceny i nie jeden  z nich wy­
mówił im iona rodziców m oich, w sposób m iły 
sercu  synow skiem u. Czułem się szczerze szczę­
śliwym w tej chwili. Uwiadomiwszy zebranych 
Sokolińczanów, że zostanę ich sasiadem , m a­
ją c  zam ieszkać w poblizkim M ałym  B ro d z ie , 
ruszyłem  ku Jeziorów ce, m iasteczku, gdzie się 
znajduje kościół parafialny i katolicki cm entarz '

I  tu  wiele w spom nień z dawnych czasów 
czekało mię na [każdym kroku. M ieścina ta  
m elancholiczna i uboga, jak  wiele z osad n a ­
szych, m a jednak  dla m nie niezrów nany urok 
pam iątek . S tary  rynek z nędznem i sklepikam i, 
gdzie sprzedają się tylko przedm ioty  pierwszej 
potrzeby, piękny kościół dawny, stanow iący 
dziwny k o n trast z ubóstw em  i gm innością

swego sąsiedztw a, skrom ny domek proboszcza 
i widniejący zdała lasek, otoczony m urem , 
po nad którym  w yglądają szczyty kilku po­
mników grobow ych... wszystko tak  jak było 
niegdyś, gdy m ałym  chłopcem  przyjeżdżałem  
tu  z m atką każdej niedzieli. U w iązałem  konia 
U drzwi cm entarza i poszedłem  odwiedzić po raz 
pierwszy po la tach wielu najdroższa mi m o­
g iłę ...

W racając  z m iasteczka, w stąpiłem  do p ro­
boszcza. W iedziałem , że ten , który m ię chrzcił 
i uczył katechizm u, żyje jeszcze i zawsze m ie­
szka w Jeziorów ce. Dzień teu  wczorajszy był, 
widać, przeznaczony na miłe dla mnie w ra­
żenia... widzenie się moje z tym moim  praw ­
dziwym ojcem duchownym  zaliczam także do 
najprzyjem niejszych. W iesz, że pom im o p rzy­
musowego chow ania się na obczyźnie i nauk 
odbytych w uniw ersytecie bezwyznaniowym, 
pom im o czytania ty lu  ksiąg ateistycznych i 
ocierania się z ludźm i w nic niewierzącymi, 
wpływ m ego ojca zachow ał we mnie relig ij­
ność , a ztąd  i wolny jestem  od tego zacię­
tego (do śm ieszności dochodzącego) uprzedze­
nia wielu ludzi do wszystkich duchownych 
wogóle.

S taruszek  siwy jak  gołąb, przygarb iony  ale 
żywy, bystrego  i przytom nego um ysłu , przy­
ją ł  m nie bardzo uprzejm ie, nie wiedząc n a­
wet, kto jestem , a  gdym  m u pow iedział moje 
nazwisko,^ okazał ujm ującą radość i se rde­
czność. Śliczny to typ, ten  proboszcz po lsk i,

i szkodaby b y ła  w ielka, gdyby ten  typ m iał 
zaginąć.

W ięc widzisz, kochany F ranciszku, że j e ­
stem  chyba człowiekiem , k tóry  sie w czepku 
urodził, bo debiu t mój na scenie życia za­
czyna się jak  najm ilej. Od wczora dopiero 
znajduję się w okolicy, w której urodziłem  
s ię , a od k tórej odbiegłem  by ł tak  da leko ... 
i ju ż  mam przyjació ł. Poczciwy krew ny m o­
jej m atki, h rab ia  E ryk , grom ada Sokoliniecka, 
staruszek  proboszcz, przyjęli m nie tak  ciepło, 
że czuję się cały  rozgrzany i ożywiony na 
progu  tej m ojej nowej obywatelskiej ka- 
ryery. —

Nie m yśl zn o w u , bym był tak  naiwny, 
żebym  w idział w przyszłości ogród z sam ych 
róż bez kolców, bez sąsiedztw a ostów i po­
krzyw , lub stó ł zastawiony am brozyą bogów 
i owocami hesperydowego sadu. M łody jestem , 
to  praw da, ale wychowany w tw ardej szkole 
przeciwności. Tym szasem  żegnaj m i. N ie 
będę m ógł często pisać, bo zabieram  się do 
pracy nie na żart 1

(D a lszy  ciąg nastąpi.)



GAZETA KRAKOWSKA Nr. 6.

Przegląd polityczny.
O agitacyach  m oskiewskich w G alicyi, 

pisze „Dziennik P o lsk i14 pod dniem 12 b. m. 
co n a s tę p u je :

„Zapow iedzieliśm y wczoraj, że ogłosimy 
pewne fakta, rzucające św iatło  na agitacye 
russofilskie w Galicyi. O ile w nioskow ać 
można z doniesień, jak ie  nas dochodzą z 
prowincyi, stronnictwo, działające na ko ­
rzyść Rosyi w naszym  k ra ju , zwróciło całą 
sw ą czynność ku pobudzeniu w łościan w 
pow iatach granicznych do przechodzenia na 
praw osław ie, a deklaracya gminy Hniliczek 
nie będzie praw dopodobnie taktem  odoso­
bnionym. W skazu ją  na to k rok i przedw stę­
pne, w  tym  celu przedsięwzięte, k tórym  
w ładza polityczna żadnej nie staw ia tam y, 
lecz przypatru je się z podziw ienia godną 
tolerancyą.

Jeżeli już nie uw aga na Polaków , to 
w każdym  razie w zględy ogólno-paustwowe 
pow innyby dla rządu krajow ego być bodź­
cem do interw encyi przeciw  knowaniom  
agitatorów  rosyjskich, którzy rozwielmożnili 
się  na prow incyi do tego stopnia, że w nie­
których okolicach działają otw arcie, i w y­
pow iadają  głośno swe dążności.

Pytam y się, dlaczego w ładze polityczne 
przypatru ją  się obojętnie staw ianiu krzyżów 
praw osław nych w Tarnopolskiem  i Złoczow- 
skiem. kiedy daw niej w dwóch takich 
w ypadkach starostw a uznały  za stosowne 
zakazać podobną m anifestacyę ? Czy nam ie­
stnictwu nie je s t w iadom y takt, że na cer­
kwi w Załoźcach postawiono niedawno 
krzyż trójram ienny z dw om a prostemi, a 
jed n ą  k rzyw ą poprzeczką, a  prócz tego nad 
wielkim  ołtarzem umieszczono w oknie  tak i 
sam krzyż niebieski w żółtem po lu?  Czy 
nie wiadomo rządowi krajowem u, że w łoś­
cianie z pow iatu załozieckiego uczęszczają 
z polecenia agitatorów  na odpusty i nabo­
żeństwa do schyzm atyckich czerńców w Po- 
czajowie, że doznają tam  nader uprzejmego 
przyjęcia ze strony rosyjskich władz gran i­
cznych, a  po pow rocie iegitym ują się k a r­
teczkami, pośw iadczającem i odbytą spo­
wiedź w P oczajow ie? Dlaczego ag itacja  ta, 
odbyw ająca się z bezczelną o tw artością w 
okolicach Załoziec, nie spow odow ała w ła­
dzę  polityczną do zw rócenia na nie uwagi 
baczniejszej? Byłby się rząd przekonał, że 
księża nadużyw ają swej w ładzy duchownej 
do bałam ucenia ludu z am bony, że np. na 
p arę  niedziel przed św iętam i Bożego N aro ­
dzenia ostrzegał gr. kat. w ikary  z Załoziec, 
ks. Sadow ski, swoich parafian, aby się nie 
w ażyli przyjm ow ać od organistów  z ko­
ścioła łacińskiego opłatków , lecz używali 
tylko „proskury  z kisłoho tis ta44, przyczem 
w yraził się o obrzązku łacińskim  w sposób 
obrażający uczucia religijne Polaków , zre­
sztą ustaw ą k a rn ą  wzbroniony. Zapytujem y 
dalej, czy nam iestnictwu nie wiadom o, że 
w ysłannicy rosyjscy rozpowszechniają ’po­
m iędzy ludem w tysiącach egzemplarzy 
broszury, w ychw alające ry tuał praw osław ny, 
cara jak o  głow ę cerkw i praw osław nej i 
rządy rosy jsk ie?

Zdaje nam  się, że jeżeli organa p rasy  są 
w możności dowiedzenia się o podobnych 
w ypadkach, to tern łatw iej wiedzieć o tem 
rządowi, k tóry  ma do dyspozycji cały a p a ­
ra t urzędniczy, a  jeżeli w szystko to jest 
nam iestnictwu wiadomem, to nie możemy 
pojąć, dlaczego nie w ystąpi energicznie 
przeciw know aniom , zagrażającym  nietylko 
unji, ale i państwu.

Być jed n ak  może, że cała ta  ag itacja nie 
przedstaw ia się rządow i krajow em u w bar­
wach tak  ciemnych, i czeka on, aż dopóki 
go fakta liczniejsze nie pouczą o fatalności 
położenia. Nam jad n ak  w ydaje się, że przy 
sprężystszem  działaniu i baczniej szem śledze­
niu agitacyj, nigdyby niebyło przyszło do 
takiego w ypadku, jak im  jes t oświadczenie 
gminy Hniliczek, że przechodzi na praw osła­
wie.

Ruch moskalofilów, dążący do zapewnie­
nia Rosyi gruntu w Galicyi, objaw ia się 
tak  sillnie, że dziś tylko energicznemi śro ­
dkam i i połączoną działalnością rządu i Po­
laków  może być ubezwładnionym. W tym 
celu potrzeba jednak  silnego rządu k ra jo ­
wego, któryby nie oglądając się na żadne 
w zględy dla państw a sąsiedniego, stłumił 
silną dłonią zapędy w rogów k ra ju  i m o­
narchii.

N ie naszą je s t rzeczą, podaw ać ku temu 
środki, ale uw ażam y sobie za  obowiązek, 
zwrócić na grożące niebezpieczeństwo uw a­
gę rządu  i reprezentacyi krajow ej. Obowią­
zkiem zaś obyw atelstw a patryotycznego, jest 
podaw anie do wiadom ości publicznej, za 
pośrednictw em  dzienników wszelkich, choćby 
najdrobniejszych faktów , rzucających św ia­
tło na agitacje rosyjskie w naszym kraju.

Ja k  nam  już  doniósł telegram, prezydent 
Izby deputow an eh dr. Smolka, wyznaczył 
pierwsze posiedzenie Izby po feryach na 
20 b. m. P orządek  dzienny jest następujący: 
1) Pierw sze czytanie wniosku p. Furnkranza 
o dodatkow ych postanow ieniach do ordy- 
nacyi wyborczej R ady państw a. 2). S p ra ­
w ozdanie kom isji legitym acyjnej o w ybo­
rach pp. dr. Bossi Fedrigottego, hr. Wol-

kensteina, Ja k la  Schindlera, bar. K utschery, 
dr. Gablera, Kreicego i P lassa. 3) S p raw o ­
zdanie kom isyi budżetowej o uwolnieniu od 
opłat konw ersyi prioritetów  kolejow ych z 
roku 1880 i 1881. 4) Spraw ozdanie komisyi 
prawniczej o projekcie ustaw y z postano­
wieniam i karnem i, na w ypadek  udarem nie­
nia egzekucyj przym usow ych. 5) Spraw oz­
danie kom isyi budżetowej i petycyjnej o 
petyajacb.

Z W arszaw y donoszą, że w skutek nie­
pom yślnego stanu finansów rossyjskich, 
k w o t a  n a  r e g u l a c y ę  W i s ł y  i S a n u  
została ta k  dalece zredukow ana, iż nie 
można będzie w roku  bieżącym  uczynić za­
dość m iędzynarodow ym  zobowiązaniom wzglę­
dem Austryi.

P arlam ent niem iecki odbył dn ia  9. b. m. 
pierwsze posiedzenie po św iętach i rozpo­
czął je  dyskusyą  nad  in terpelacyą posła 
H ertlinga w spraw ie polepszenia p raw oda­
w stw a fabrycznego. W  przebiegu tego po­
siedzenia przem aw iał także ks. B ism arck i 
dał do zrozum ienia w yraźnie, iż podstaw ą 
wszelkich ulepszeń na polu socyalnem  są 
zamierzone przezeń projekta, od których 
ani na włos nie odstąpi. G dy następnie 
w ystąpił poseł R ichter z ostrą k ry ty k ą  i 
planów  kanclerskich i jego przem ówienia, 
ks. B ism arck opuścił sa lę  obrad.

W czoraj odbyło się dalsze posiedzenie 
parlam entu, w którem  obradow ano nad 
wnioskiem W indthorsta, żądającym  zniesie­
nia ustaw y z 4 m aja 1874 o internow aniu 
bauicyi duchow nych, w y k racza jący ch  prze­
wie ustaw om  m ajow ym .

Francuska Izba deputowanych wybrała po­
nownie prezesem Brissona.

Dzienniki paryskie zapowiadają, że gabinet 
przedewszystkiem przedłoży projekt rewizyi 
konstytucyi, dla przekonania s ię , na jaką 
większość może liczyć system wyborów zbio­
rowych.

Senat odroczył się do soboty.

Generał Czerwin, towarzysz m inistra spraw 
wewnętrznych otrzymał dyrhisyę na własne 
żądanie z pozostawieniem w orszaku carskim. 
Hr. Ignatiew odniósł zatem zwycięztwo nad 
zabiegami tak zwanego stronnictwa białego, 
które dążyło do utworzenia osobnego m ini­
sterstwa policyi, do wskrzeszenia trzeciego 
wydziału kancelaryi carskiej, do przyznania 
praw korporacyjnych stowarzyszeniu „Swia- 
taja drużyna14 itp. Stronnictwo to, do którego 
należą między innemi ks. Woroncow-Daszkow 
i Pobiedonoscew, przedstawia carowi hr. Igua- 
tiewa jako zamaskowanego socyalistę i de­
m okratę, dotychczas jednak zręczny dyploma­
ta wychodzi ciągle zwycięzko z tych intryg.

KRONIKA.
Kraków 12 styczn ia  1882.

K om ite t  balu na  pomnik Mickiewicza, dnia 
25 stycznia, w sali hotelu saskiego odbyć się 
mającego, z uznania godną gorliwością krząta 
się , by tak zabawa towarzyska, jak iundusz 
pomnika, jeżeli nie świetniejsze, to przynaj­
mniej równe zeszłorocznym zyskały rezultaty. 
Zabiegi też Komitetu nie pozostają bez skutku, 
a z licznych, do Komitetu nadchodzących za­
pytań , przyrzeczeń i datków pieniężnych tak 
od osób miejscowych, jak i zamiejscowych, wi­
dzimy, jak cel tego balu jest popularnym.

Obowiązki gospodyń na Balu Mickiewi­
czowskim (nie Prawników), dnia 25 b. m., 
w sali hotelu saskiego odbyć się mającym, 
raczyły przyjąć z Pań miejscowych:

JW . Helena Karolowa Chłapowska, JO. Zu­
zanna z ks. de Chimay Caraman ks. Marce- 
Iowa Czartoryska, W P. Antonina z Kremerów  
profesorowa Dom ańska, W P. W alerowa Ga­
domska, W . P. Józefa z Fryczów profesorowa 
Grabowska, JO. Wanda z hr. Ossolińskich ks. 
Stanisławowa Jabłonowska, W P. mecenasowa 
Faustynowa Jakubowska, W P. profesorowa 
Edwardowa z Szetkiewiczów Janczewska, W P. 
Zofia z Gołczyńskich Juliuszowa Kossak owa, 
JO. Cecylia z hr. Zamoyskich ks. Jerzowa  
Lubomirska, W P. Antoniowa Łuszczkiewi- 
czowa, JW . wiceprezydentowa Paulina Mucz- 
kowska, JO. Teresa z ks. Lubomirskich ks. 
Karolowa Radziwiłłowa, W P. Marya z Kre­
merów profesorowa Stanisławowa Smolkowa, 
W P. Helena z Jankowskich mecenasowa Szlach- 
towska, JW . Joanna z Jełowickich profesorowa 
Józefowa Szujska, JW . Zofia z hr. Zamoyskich 
hr. Janowa Tarnowska, JW . Róża z hr. Bra- 
nickich hr. profesorowa Stanisławowa Tar­
nowska, JW Pani Prezydentowa Ferdynandowa, 
W eiglowa, JW . Marya z hr. W alewskich hr. 
Józefowa W ielopolska, W P. Teresa z Dymido- 
wiczów W itowska, JW . Ludwika z Żurowskich 
hr. Antoniowa W odzicka, JW . Zofia W ołodko- 
wiczowa i JW P. Flora Zabiełłowa.

Zarząd hotelu saskiego odnowił salę na ten 
bal, poprawił urządzenie gazow e, tak, że za­
rządzonym przez odnośne Władze środkom  
bezpieczeństwa w zupełności zadość uczyniono.

Posiedzen ie  Rady m ie jsk ie j odbędzie się
w dniu dzisiejszym, oraz w sobotę. Na po­
rządku dziennym: dalszy ciąg obrad nad bud­
żetem. *

Klęsce, jaka spotkaia teatr krakowski, za­
pobiegnie chwilowo choć to, iż w krotce przed­
stawienia rozpoczną się w prywatnym budynku 
(fabryka mebli giętych) przy ulicy W olskiej. 
Budynek ten należy do księżnej Wandy z br. 
Ossolińskich Jabłonowskiej, która miała się 
zrzec wynagrodzenia za lokal.

W P ią te k  13 stycznia, o godz. 11 przed 
północą, w restauracyi p. Tyłki, przy ulicy 
Zwierzynieckiej, odbędzie się III ogólne zgro­
madzenie członków „Tow. Bratniej Pomocy  
Kelnerów.14

Z Wiednia donoszą do „Czasu14 że w ko­
łach polskich-wiedeńskicb powzięto myśl urzą­
dzenia koncertu na wielką skalę na dochód 
ofiar wypadków warszawskich. Koncert ów ma 
się odbyć w końcu stycznia , a mają w nim 
wziąć udział wybitniejsi artyści wielkiej opery, 
Burgteatru, mianowicie pp. Sonental i Lewiń­
sk i, konserwatoryum, oraz kilku bawiących 
w Wiedniu artystów, jak pani Essipoff i pan 
Śmietański. Pani Sarah Bernard z wielką 
uprzejmością obiecała wziąć udział. Pani Mo­
drzejewska została także zaproszoną, a publi­
czność wiedeńska cieszy się nadzieją bliższego 
poznania wielkiej polskiej artystki. W  kołach 
dzienniksrskich myśl ta znalazła jednogłośnie 
poparcie.

Komite t zajmujący się ubogimi będącymi 
pod opieką Sióstr Miłosierdzia na Kazimierzu 
w dniu 6 lutego uządza bal w Sukiennicach.

Pogrzeb  ś. p. Ignacego Ł u k as iew icza ,
posła na Sejm krajowy, odbył się w dniu 
11 stycznia w Zręcinie, w powiecie Krośnień­
skim. Zamierzając dać obszerniejsze wspo­
mnienie o życiu i zasługach tego ze wszech 
miar czcigodnego i zawcześnie dla kraju zga­
słego obywatela, poprzestajemy tutaj na wy­
rażeniu głębokiego żalu nad jego stratą.

Na m acie rz  polską pewien obywatel, nie­
chcący być wymienionym, złożył na ręce dra 
Mikołaja Zyblikiewicza 23,500 rs.

Główne punkta wypracowanego przez lw o­
wskie koło literackie statutu „Macierzy pol­
sk iej14 są następujące:

1. Fundusz „Macierzy polskiej44 ma być w ie­
czysty i nigdy nienaruszalny.

2. Odsetki tego funduszu obracane będą na 
wydawnictwo dzieł dla ludności wiejskiej i 
miejskiej.

3. Wprowadzenie w życie tej instytucyi 
i dalsze jej kierownictwo pozostawia się Kra­
szewskiemu.

4. W  radzie zawiadowczej „Macierzy p ol­
skiej pod prezydencyą Kraszewskiego, za­
siadać będą: członek sejmu galicyjskiego; 
członek Koła polskiego w sejmie praskim ; 
jeden obywatel z zaboru moskiewskiego i ka­
płan katolicki.

5. Wydział krajowy będzie stał na straży 
funduszu „Macierzy polskiej,44 której siedziba 
będzie we Lwowie.

Suma złożona wczoraj przez wspaniałomy­
ślnego dawcę, łącznie z uzbieranemi przez Kra­
szewskiego składkami wynosi 27,000 rubli, 
czyli przeszło 33,000 złr. w. a.

Ze L w ow a , jak donosi „Gaz. N ar.14 ma się 
udać komisya z namiestnictwa do Krakowa 
w celu zbadania teatru. Od komisyi tej zale­
ży decyzya czy teatr krakowski zostanie o- 
twarty.

Z Wieliczki. Dnia 15 b. m ., w naszym 
teatrze amatorskim, daną będzie komedya 
w 3 aktach „W róble44 pp. Labiche i D ela- 
cour. Dochód z przedstawienia przeznaczono 
na cele dobroczynne.

W dobrach  S ta n ią te c k ic h ,  w W ielickiem,
dnia 10 b. m ., przed 7 wieczorem spłonęły  
stodoły w Ochmanowie. Stodoły nie były ase­
kurowane.

Uwolnieni więźniowie. Cesarz darował re­
sztę kary 20 więźniom w Krakowie, 21 we 
Lwowie i 12 w Wiśniczu. Z lwowskiego za­
kładu karnego we Lwowie także na podsta­
wie tego aktu uwolniono 11 skazanek.

T e a t r  lw ow ski ze względu na bezpieczeń­
stwo publiczne zamknięto. Komisya obok roz­
maitych niedostatków, które usunięte być mu­
szą w najkrótszym czasie, znalazła w tylnej 
części sceny, po obu jej bokach i na sznuro­
wej galeryi bardzo znaczne zapasy t. z. przy­
stawek i innych dekoracyj, które pomimo d w u ­
k r o t n e g o  n a p o m n i e n i a  magistratu u- 
przątnięte nie zostały. Otwarcie teatru nastąpi po 
zupełnem uprzątnięciu tych zapasowych skła­
dów nader niebezpiecznych w razie wybuchu 
ognia.

Dla sen ty m e n ta ln y c h  s e p a r a t e k .  Niema
to, jak kraina birmańska! Szczęście dla kobiet 
płynie tam całą strugą, zastępując łzy, która 
wylewają róże naszych społecznych ogrodów. 
Nic łatwiejszego, nad rozwód w Birmie. "W ra­
zie, gdy małżeństwo poczuwa między sobą 
dysharmonję, bez najmniejszych przeszkód ze 
strony władzy, mówi sobie uprzejm ie: Padam  
do nóg! i zabrawszy każde swój majątek, idzie 
szukać szczęścia w dalsze strony!

Cypryan Godebski pracuje obecnie nad po­
mnikiem Vieuxtemps’a, który zamówiło u nie­
go miasto Viviers, miejsce urodzenia sławnego 
skrzypka. Bepublique Franęaise donosząc o tem, 
nazywa Godebskiego f r a n c u s k i m  rzeźbia­
rzem. A więc już i Francuzi za przykładem 
Niemców anektują nam znakomitych ludzi!

Miłe. W  Kijowie istnieje rozporządzenie 
p olicy i, że w teatrze nie wolno wywoływać 
artysty więcej jak trzy razy. Pewnego jego­
mościa skazano za to, że już po trzeciem wy­

wołaniu śpiewaczki operetkowej na prosce­
nium bił jeszcze brawo, na 7 dni aresztu.

N0W 0Sti donoszą, iż mennica otrzymała od 
ministerstwa finansów polecenie wybicia na 
przyszły rok następujących monet: 33 miljonów 
w półimperjałach, 900,000 rs. w monecie zło­
tej trzy rublowej, 700,000 rubli w srebrnej 
monecie wyższej próby, miljon 48-mej próby 
i 300,000 rubli monety miedzianej.

Dzienniki w ło sk ie  donoszą, że G a r i b a l d i  
zachorował na Caprerze.

S zczęś liw y bankier,  w  Hayanie ogłoszono 
W dniu 24 z. m. telegram, rzekomo z Madrytu 
nadesłany, z wiadomością, iż pewien los na 
loterji państwowej wygrał pół miljona dola­
rów. Jeden z bankierów zapytał drogą tele­
graficzną, czy depesza jest autentyczną i czy 
można właścicielowi losu wypłacić sumę wy­
graną: odpowiedziano potakująco, bankier za­
liczył miljon franków, alo niebawem pokazało 
się, że oba telegramy były sfałszowane. Znaczną 
część sumy podobno zdołano jeszcze wycofać.

K orespondencya  p ryw a tna .
Ideałow i. Umieram z tęsknoty za twojemi.., 

guldenami! A lf.

Telegram} „Gazety M o r t i e j “.
Berlin  11 stycznia. Zapewniają, że ks. 

Bismarck poda deklaracyę cesarską do wiado­
mości parlam entu. F rakc ja  liberalna zamierza 
interpelować rząd w przedmiocie tej dekla- 
racyi.

N ordd . A llg . Ztg. donosi, że krąży w Ber­
linie adres dziękczynny do cesarza "z powodu 
deklaracyi.

Socyalista Gilenberger oświadczył, że stron ­
nictwo socyalno-demokratyczne w parlamencie 
żądać będzie reform socjalnych i nie będzie 
czyniło opozycyi planom ks. Bismarcka.

Przy dzisiejszej dyskusyi nad wnioskiem 
W indhorsta socyaliści mają wnieść zniesienie 
wszystkich ustaw wyjątkowych.

Ze źródła zasługującego na uwagę zape­
wniają, iż Schaffie przybył do Berlina" na za­
proszenie ks. Bismarcka i przedłożył mu szcze­
gółowo opracowane projekta w sprawie robo­
tników, na które ks. kanclerz po większej 
części miał się zgodzić.

P aryż,  11 stycznia. Dzienniki gambetty- 
stowskie oświadczają, że Gambetta postanowił 
podać się do dymisyi, jeżeli Izba odrzuci 
wniosek żądający, aby zasada wyborów zbio­
rowych została projektem rewizyi konstytucyi 
objęta.

Londyn, 11 stycznia. Biuro Reutera donosi 
z Kairu, że wskutek wielkiego wzburzenia 
i niezadowolenia, jakie nota zbiorowa angliel- 
sko-fraucuska sprawiła w stronnictwie woj- 
skowem egipskiem, rząd postanowił nie ogła­
szać tej noty.

Lwów 12 stycznia. Ankieta szkolna obra­
duje nad ustawą o stosunkach prawnych stanu 
nauczycielskiego; uchw alono, że nadal tylko 
wyjątkowo Rada szkolna pozwolić może mę­
żatkom kompetować o posady nauczycielek; 
czterdziestoletnią służbę nauczycieli przyjęto.

Hniliczanie cofnęli podanie o przejście"na 
prawosławie.

Arcybiskupem ormiańskim obrany I z a k 
I z a k o w i c z ,  kanonik honorowy, proboszcz 
stanisławowski, najwięcej głosów po nim otrzy­
m ali: kanonik A k s e n t o w i c z  ze Lwowa 
i kanonik M i l a t o w i c z  z Czerniowiec.

Berlin 12 stycznia. W rozprawach nad 
wnioskiem W indthorsta przemawiał V i r ­
c h o w  za przyjęciem go. Zdaniem jego całe 
ustawodawstwo majowe, powinnoby uledz czę­
ściowej rew izyi; ks. Bismark inauguruje co 
rok nową politykę i wciąga cesarza w wir 
tych zmian. Dziś dąży ks. Bismark do in ­
nego celu niż dawniej, a za każdą razą po­
krywa się powagą cesarza. To obudzić w 
końcu może tylko niebezpieczne mniemanie, 
że się cesarz z przemiennością celów jego 
identyfikuje.

Kair 12 stycznia. Zaburzenie, jak ie  nota 
wspólna w yw ołała zmniejszyła się ; rząd 
w odpowiedzi na w spólną notę złożył Fran- 
cyi i Anglii podziękow anie za troskliwość 
dodając, że obaw a jest zupełnie płonną.

Berlin 12 stycznia. Podczas rozpraw  o- 
św iadcza w parlam encie sekretarz państw a 
B o e t t i c h e r ,  że gdy Cesarz teraz chw yci 
się środków, o jak ich  w zeszłym roku nik t 
naw et nie myślał, należy to przyjąć z wdzię­
cznością i uszanowaniem.

K u rsa  te leg raf iczne  z d. 12 s ty c zn ia  1882.

W iedeń, 2 godz. 30 m. pop.
Renta papierowa 7710. Renta srebrna 78T5. Renta 
złota 94-50. 6% Renta złota węgierska 119-50 Losy
z r. 1860 132-75. Akcye banku narodowego 844-— 
Akcye kredyt. 334-00 Londyn 119-60. Srebro —•— . 
Napoleony 9-45‘/2. Lombardy 144 50. Losy z roku 
1864 173-25. Akcye kolei Karola Ludw. 305-00. Akcye. 
Lwow. Czerniow. 173-00. Akcye kol. węg. póinocno- 
wschodn. 166-50. Akcye Anglo-Banku 142 00. Oblig. 
indem, galicyjsk. 100-00. Losyprem. węgierskie 122 00. 
Akcye kolei Kosz. Bogum. 146-50. Akc. kolei pńtn. 
zachód, austr. 226-75. 6% Listy zast. hipoteczne 102-20. 
Marki 68-40. Kuble 125-25. 6% Listy zast. Gal. Zakł, 
Kred. Ziem. 101-30 Akcye Siedmiogr. — . — 
4% R enta węg. —.

Usposobienie giełdy: lepsze.
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MEDICATED PAPER
f o r  th e  W a te rc lo se t

pawdziwy tylko u AA7“i l ł i e l r n . a
P e n z a  w Krakowie. (458.4)

m-m

Zamów(gnia na WINO szampańskie 
adresują się do I. L. A m e i s e n a 
w Krakowie. 416-18-50

P i e r n i k i  s a l o n o w e  !
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®  „ z  k o tw ic ą "  ( ! § § )
► jut Urdu doUtm środkiem (lomtiwvm

W y ro i?  platerowane posrebrzane
z f a b r y k

ICHRISTOFLE & CompJ
w P a ryżu ,

Iz  gw arancja galwanicznego pokłada  sre- 
|b r a  oznaczonego w gram ach na każdym 
[przedm iocie t. j. Sztućce stołowe, kom- 
ip le tn e  lub pojedynczo, wazy, serwisy, 
Isosierki, tace, półmiski, talerze, podstawki, 
[lich tarze i kandelabry, oraz całe wypra-l 
Swy w najgustownieiszym fasonie, jako! 
| t e ż  kompletne urządzenia dla pp. w ła-f 
iśc ic ieli hoteli, cukierników, restaurato-l 
Brów, utrzym uje na składzie nasz jedyny! 
aw Krakowie rep rezen tan t:

A L F R E D  B I A S I O N
w  nowo o tw a rtym  m a g a zyn ie  N r. 8, 

[p rzy  wejściu w ulicę Grodzką — po ce- | 
ln ac h  oryginalnych fabrycznych, którego! 
[dom  -polecamy Wys. Szlachcie i P . T .l 
[Publiczności. 335 6 —? |

Paryż w Lipcu 1881 r. b.
CHRISTOFLE & Comp,

fa b r y k a  icyrobów p la terow anych .g

Dr. Tuszyński
(ul. G ro d z k a  I. 8)

leczy choroby gardła  i krtani, 
wrzody Huntera, zołzy, febry  

i biegunki.
Ordynuje od godz. 9— 10 rano i od 

godz. 1— 2 popołudniu.
463 2-3)

PIERNIKI SALONOWE!
w p aczk ach  po 40 cn t. i po  
30 cnt. — P la ce k  k ró lew sk i 
p rz e k ła d a n y  1 z łr . 50 cn t.— 
P a c zk a  p rz ek ład a n y c h  p ie r ­
n ików  k o n fitu rą  za 50 cn t.— 
C ałusków  30 za 20 cen t. — 
G rym asików  30 za 20 cent. 
W  FA B R Y C E P IE R N IK Ó W  

i s tn ie jące j  od 2 5  la t
TC. M o l ę c k l e g o

w K R A K O W I E  p r z y  u licy  
B ra ckie j p o d  N r. 158.

A tlk tĄ

S zu k a jąc y  ulgi w  cierpieniu
* przebiega nieraz gazety i zapytuje siebie, 

któremu z tak wielu anonsów zaufać? To 
lub owo ogłoszenie imponuje swemi roz­
miarami ; wybiera tedy chory, i najczęś­
ciej — ź le ! Kto takich niemiłych zawo­
dów chce sobie oszczędzić i nie wydawać 
pieniędzy napróżno, temu radzimy spro­
wadzić sobie z c. k. Uniwersyteckiej 
księgami w W iedniu — k. k. Universi- 
tats - Buchhandlung , Wien I., S tefans- 
platz6,—broszurkę,, W yciąg bezpłatny11, 
znaną także pod tytułem  „Przyjaciel cho­
rych**. W  broszurce tej omówione są 
wyczerpująco i  ze znajomością rzeczy 
n a jp e w n i e j s z e  i  d o ś w ia d c z o n e  
środki lecznicze, tak że chory ma czas i 
możność dokładnie rzecz zbadać i  co 
najodpowiedniejszego dla siebie wybrać. 
Broszurkę powyższą, 40 polskie wyda­
nie, otrzymać można w powyżej wymie­
nionej księgami na żądanie b e z p ł a t n i e

► i f r a n c o , a  zamawiający nie ponosi przy 
tern innych kosztów jak  ty lko 2 kr. na 
kartę korespondencyjną.

„WIENIEC U

Książka pamiątkowa 5 0 -tej rocznicy 29 listopada 
1830 roku.

Z aw ierająca opisy uroczystości tej roczni­
cy, a r ty k u ły  h isto ryczne i polityczne pió­
ra  najznakom itszych autorów , spis w ete­
ranów  żyjących, oraz ich biografie, w ycho­
dzić będzie zeszytam i od końca listopada 
b. r. —  C ena 3 złr. 50 ct. —  P renum e­
ra tę  p rzy jm uje R edakcya  „G azety  K ra ­
kow skiej “ w K rakow ie ul. Szewska liczba 

4 I I  piętro. (421). 8
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Zaproszenie do prenumeraty
na rok 1882.

„ U r z ę d n i k *
w  połączeniu

P  r  a  w  n  i k  i e  m “
dwutygodnik 

poświęcony sprawom urzędników wszelkich 
zawodów

wychodzió będzie w r. 1882 ja k  dotąd we 
Lwowie dnia 10 i 25 każdego m iesiąca pod 
redakcya dr. Ignacego  C z em ery ń sk ieg o ,  ad­

w okata krajowego, obejm ując: 
A rtykuły wstępne, odnoszące się do kwestyj, 
dotyczących o g ó ł u  u rzędn ików ; — arty ­
kuły i korespondencye odnoszące się do 
spraw  p o s z c z e g ó l n y c h  z a w o d ó w  urzęd­
niczych pod rubrykam i: adm inistracya, są­
downictwo, koleje żelazne, poczty i tele­
grafy, dyetaryusze; — ruch stowarzyszeń 
u rzędn iczych ; — ruch ustaw odaw czy; — 
wypadki i orzeczenia odnoszące się do p rak ­
tyk i sądowej i adm inistracyjnej i do stosun­
ków prawnych urzędników ; — wiadom ośti 
lite rack ie ; — wiadomości potoczne; — wia­
domości u rzędow e; — wreszcie o d c i n e k ,  
na  p rzem ian : naukowy, hum orystyczny lub 

powieściowy.
Jako  organ towarzystwa pod firmą: n W za ­

jem n a  Pomocu nowo zawiązanego dla klas 
umysłowo pracujących, — podawać będzie 
to pismo, pod rubryką „stowarzyszeń** wszel­
kie wiadomości, tyczące się ruchu tego To­
warzystwa i spraw Członków jego.

Cena p renum eracy jna  wynosi ja k  dotąd
r o c z n ie ........................................3-—
p ó łro c z n ie ........................................ 150
ćw ierćroczn ie............................ — -75

Zapraszam y do licznej prenum eraty  pod 
adresem :

R e d a k c y a
„ U R Z p iIK A “ i „PRAWNIKA"

we Lwowie, ul. T eatra lna 1. 9.
460 3-?

C. k. ■uprzyw ilejow any g a licy jsk i

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY WE LWOWIE
w y d a j e

6°|„ LIS TY HIPOTECZNE
5 °lo LISTY HIPOTECZNE

5 ° | o  PREMIOWANE LISTY HIPOTECZNE
k t ó r e  s ą  Jak n a j w ł a ^ o i w a z e  do lo k o w a n ia  k a p i ta łó w .

L isty  hipoteczne m ogą według praw a z dnia 2 Lipca 1868 D. P . XXXVIII. Nr. 93 być użyte do lokowania 
kapitałów  funduszowych, do lokowania kapitałów  publicznych, pod nadzorem rządu stojących, do lokowania kapitałów  
pupilaruych, fiieikom isow ych i depozytowych, tudzież, w skutek najwyższego postanowienia z dnia 17 grudnia 1870, na 
zabezpieczenie kaucyj m ałżeńskich  wojskowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i w ajja .

Ogólna sum a w obiegu  będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie przenosić sumy równocze­
snych wierzytelności hipotecznych, nie może być wyższa nad dwudziestokrotną sumę kap ita łu  akcyjnego rzeczywiście
WDłclCOIlHffO.

Losowanie 6%  L is tó w  hipotecznych i 5%  Listów  hipotecznych odbywa sie z końcem Lutego i z końcem 
Sierpnia, zaś kupony tychże lis tów  p ła tne  są dnia 1 M arca i 1 Września każdego roku.

Losowanie 5%  L is tó w  hipotecznych odbywa się z końcem Kwietnia i z końcem Października, zaś kupony 
onych p łatne  są dnia 1 Maj a i 1 L istopada każdego roku. . . . . . .

Kupony L istów  hipotecznych, jako też wylosowane listy hipoteczne, z których jedne i drugie nie ulegają 
żadnemu opodatkow aniu, w ypłacają bez wszelkiego strącenia:

w Lincu, B ank dla Górnej A ustrji i Salzburga;we Lwowie, główna kasa B anku hipotecznego i Filie  
tegoż w Krakow ie ,  C zern iow cach  i T a rn o p o lu ;  

w Wiedniu,  kantor w ym iany bankowy niższo-austrya- 
ckiego Towarzystwa eskontowego; 

w Pra d z e ,  Czeski Bank eskontowy i Z wnosteńska 
Banka pro Czechy a Moravu;

w Bielsku. B

w Bernie , Filja  Anglo-austr. Banku, 
w Gracu ,  Poldenegg & Czernadak; 
w Berl inie,  pp. Meyer & Comp.; 
w W arsz aw ie ,  p. Leon E p s te in ; 
w T ry e s c ie ,  Filja  U nion-B auk; 312 1 6 - ?

tz -B  alaer H andels- u. Gewerbe-Bank. (Przedruk nie będzie płacony).
!■■■■■■■■i H H i  SŁld.wi» . i
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Odznaczone sreb rnym  medalem zas ług i na  W ystaw ie
przyroflniczo-lekarskiej w  Kralowie w r. 1881, tudzież w  la r ln ir p  r. 1816.

oraz aprobow ane przez  Tow. Lek. Krakowskie.
ŚRODKI LEKARSKIE i TOALETOWE

wyrobu

J ó z e f a  T r a u c z y ń s k ie g o
APTEKARZA «POD KORONĄ.. W KRAKOWIE.

W  1 la o c h i n o  w © i w  i n o
cłiinowe as żelazem uznane przez Towarzystwo lekarskie 
krakow skie, środek znakom ity i . wzm acniający w ogólności, a mianowicie w rekonw a­
lescencjach  po ciężkich chorobach, ja k :  tyfusie, zapaleniu płuc lub op łucnej, po 
płonicy, dyfteryi, dalej w celu podniecenia ap e ty tu , tudzież w ka tarach  żołądka i ki­
szek, w suchotach, obrzmieniu gruczołów, w niedokrew ności, błędnicy, w febrach 
długotrw ałych, zw łaszcza u dzieci, wino chinowe zawsze błogie skutki wydaje. Cena 
butelki 2 złr.

S y r u p  t o a l a a m i o z n o - z i o ł o w y  usuwa
wszelki długotrw ały kaszel, zaflegmienie, duszność, chrypkę, plucie krw ią. Cena 75 ct.

Rozozyn .Lerasa" zaw iera w sobie pyrofosforan żela­
za  i sody, który  w niedokrew ności, błędnicy, osłabieniu całego organizmu, został od da­
wna przez najsław niejszych lekarzy  za środek najlepszy uznany i zalecony. Cena 50 c.

Rastyllii balsamiczno -ziołowe. Usu­
w ają zadawniony i najuporczyw szy kaszel, chrypkę, duszność, zaflegm ienie, wyschnię­
cie w gardle lub krtan i 50 cnt.

P a s t y l k i  s ł o d o w e .  kaszlu, katarze, po 10, centów.
Bxpelerin, działa orzeźwiająco na osłabione m uskuły, usuw a zasta­

rzały reum atyzm , gościec, darcie, ból w krzyżach, m igrenę, ból głowy, fluxya, kurcze 
żołądkowe 70 cent. i złr. 1 cent. 50.

Ziółka antireumatyczne i auti-
g o ś ć c o w e ,  czyszczą krew, usuw ają zastarzały  reum atyzm , podagrę, go­
ściec, darcie, łam anie, bezwładność w rekach lub nogach i t. d. 10 porcyj 1 złr.

Ziółka karpackie usuw ają kaszel długotrw ały, kata r 
płuc, astm ę, d ław ienie w gardle, itd. Cena 40 centów.

B X t r a k t s z p i l k o  W y Zaleca
się jak o  środek wyborny dla wszystkich cierpiących na p łu ca , astm ę, brak powie­
trza  i t. d. Sposób użycia następujący: płyn ten za pomocą przyrządu rozpylony 
po pokoju , wydaje woń nadzwyczaj przyjem na do oddychania, zupełnie tak ą  sama, 
jak a  oddychamy w lasach sosnowych, zatem m ożna sobie sam em u tę woń drzew szpil­
kowych w pokojach przyrządzić, zwłaszcza w zimie jes t pożądanym . Cena bu telk i 
1 złr. 50 c en t., pół butelki 75 cent. Rozpylacz 2 złr.

B  a  1  8  a  m  Z  d  r  O  " W  i  a  jedyny śro­
dek , uleczający wszelkie ka tary  żołądkowe, zaflegmienia, odb ijan ia, kurcze żołądko­
we , b rak  a p e ty tu , uderzenie krwi do głowy, a  ztąd ciągły ból głowy, hemoroidy, 
zawrót głowy. Cena butelk i 1 złr. pół butelki 50 cent. Setki świadectw służyć mogą 
za dowód skuteczności tegóż balsam u: a  jedne z ostatnich brzm ią:

Szanowny Panie  Trauczyński!
U praszam  znów o przesłanie mi trzech flaszek pańskiego Balsam u zdrowia, który 

otwarcie mówiąc z najlepszym  skutkiem  daje się używać w katarze  żołądka, a co do­
znając na sobie od trzech miesięcy, staram  również zalecać każdm u z moich znajo­
mych, k tórzy  ulegają tym p rz y k ry *  cierpieniom. Z poważaniem

Lwów dnia 24 listopada 188T r. M ichał M iączyński
Uliea O chronek N er 8 w Lwowie.

W ielm ożny Panie Dobrodzieju!
Upraszam  o łaskaw e nadesłanie mi znów 2 flakonów pańskiego wyrobu Balsam u 

zdrowia za pobraniem  pocztowem. Praw dziw ie pow inni być W P an u  wdzięczni wszyscy 
cierpiący na  k a ta ry  żołądka za ten  wynalazek, bo skuteczniejszego, i tak  łagodnego 
środka nie miałem w życiu mojem, ani będąc we W łoszech, ani we Francyi ani 
w Prusiech, słowem nigdzie, i to donoszę bez przesady. Nawet wody m ineralne an i 
H unijady, an i K arlsbadzkie an i M iihlbrun, ani Sprudel coś podobnego nie czynią co 
pański Balsam  zdrowia. Ju ż  w małej ilości użyty czyni hominem trzeźwym, lekkim, 
ból głowy znika i codzień sta je  się zdrowszym, weselszym i silniejszym. K to nie 
zna jeszcze pańskiego wynalazku, niechaj popróbuje przez parę tygodni go używać 
a potwierdzi to, com doznał sam na sobie. Z szacunkiem

Moszczan dnia 30. Października 1881. K sią d z  K rescenty
K apucyn w Krakowcu, — poczta Radymno.

A l l y l  niezaw odny środek przeciw  m igrenie i new ralgii. Sp08Ób II- 
Źycia:  Zwilżywszy płynem  tym wate pociera się takow ą silnie m iejsca za uszami, 
skronie i czoło, a wrazie silnego bólu i w ierzch głowy kilka  razy, a  wkrótce najsil­
niejszy ból m igrenowy ustępuje w zupełności. Cena flakonu 1 złr. w. a.

A. n t i h. e m i o r a n i n
Jestto  środek niezawodny przeciw najgw ałtowniejszej migrenie, bólu głowy i 

newralgii. Sposób użycia: Skoro tylko ból głowy następuje zażyć należy natychm iast 
2— 3 pigułek antihem icraninu, a  wrazie potrzeby po upływie jednej godziny używszy 
znów 2—3 pigułek ból głowy ustępujo  zupełnie. Chcąc się jeszcze prędzej uwolnić 
od częstokroć gwałtownego bólu głowy należy równocześnie natrzeć skronie po za 
uszami a naw et i wierzch głowy Allylem a ból natychm iast ustępuje. Kto pereodycznie 
dotknięty byw a m igrena powinien dla przrw ania następnych paroiyzm ów  jeszcze 
przez następujące trzy  dni po 2 pigułki A ntihem icraninu używać, codzień na  czczo.— 
Cena flakonu, Iz łr. 80 ct.

P a s t a  p i ę k n o ś c i
(Creme de bautó). Środek usuw ający p ieg i, plam y w atrob iane, p ryszcze , zmarszczki 
na twarzy, liszaje, wyrzuty skórne, wągry, czerwoność nosa, słowem jestto  środek od 
m ładzający i nadający cerze kolor jak b y  aksam itny. Poniew aż nie zawiera żadnych 

I części szkodliwych, przeto z całą  ufnością używać j a  można. Cena 85 centów.
Mydło toaletowe, złożone z wyciągów ziołowych, na­

dające nadzw yczajną białość i delikatność jjcerze. 26 cent. Mydło g l ice rynow e p łynne ,  
uznane przez Tow. lekarskie jak o  znakom ite i nieszkodliwe, 60 cent. Jodow e 35 cnt. 
Smołowe 25 cent. Siarkowe 25 cent. Karbolowe 25 cent. Mydło na wszelkie p la­
my tłuste. Cena 25 cent. Olejek p r z e c iw  g łuchoc ie .  Cena 50 cent. P ro s z e k  n i sz c z ą c y  
p lu sk w y ,  m o le ,  k a r a k o n y  oraz w s z e lk ie  o w ad y  d o m o w e ;  ś r o d e k  n iezaw odny .  F la ­
szka 25 cent. P u d e r  n ieszkod l iw y  Blanche i Rouge z puszkiem  1 złr. W oda  koloń- 
s k a  po 36, 70 cent. do 3 złr. P a s t a  do zębów  25 i 50 cent.

■\̂7"OC3La« do H8t ochraniająca psucie się tychże, oraz nisz­
czącą woń nieprzyjem ną, często się wytwarzającą. Cena 30 i 75 cent.

Verruoin, płyn niszczący odgniotk i, sm arując pędzelkiem  odcisk 
przez 8— 10 dni sam później odpada bez użycia narzędzi ostrych. 50 cent.

rtegenerateur je s t  niezrów nananym  środkiem  przywrotczym 
siwym włosom kolor pierwotny, wzm acniając takow e, nadaje tymże nadzwyczajną 
m iękkość i kolor połyskujący, nadto niszczy łnpież tworzący się na głowie oraz p ry­
szcze lub wyrzuty skórne usuwa. Zaleca się ten  płyn dlatego, że przewyższa wsze kie 
dotąd znane środki o tyle, iż przy innych prawie wszędzie użycie wskazuje, by wło­
sy przed barw ieniem  myć w sodzie lub mydle a  to w celu uwolnienia takow ych od 
tłuszczu, gdy tymczasem  używając R egenerateur staje się mycie włosów zupełnie zby- 
teeznem , i przez proste zwilżanie a  po części naw et wcieranie płynem  tyra w włosy 
takow e po 8— 10 dni otrzym ują kolor pożądany, nie farbując  nadto ani skóry lub 
bielizny, ja k  to ma miejsce przy wielu innych środkach. Cena 1 z łr. 50 c. i 3 z łr.

Krople cudowne od bólu zębów; krople te m ożna 
zakładać na wacie w zab bolący, nadto natrzeć  dziąsło i twarz po stronie bolącśj 
oraz na wacie założyć d o 'u ch a , a  gdy zacznie piec w uchu ból, przechodzi natychm iast, 
również przez wąchanie tych kropli nerw  zostaje uśm ierzony. Cena 50 cent. W a ta  
uśm ierzająca ból zębów 16 centów.

01©J ©Ił tamno-łoplanowy, R ano podczas cze
sania należy olejkiem zwilżać włosy wcierając takow y silnie wskórę a zapobieży się 
dalszemu wypadaniu włosów, które następuje przez tworzenie się łu p ieżu , c w’
wyrzutów skórnych, oraz po chorobach zapalnych, jak  zapaleniu płuc, tyfusie. W  wszy^ 
stkich podobnych przypadkach zapomoca olejku tanno -łop ianow ego , lub essencyi 
tanno-łopianowej nietylko, że sie wstrzym uje w zupełności dalsze wypadanie wlosow; 
lecz porost tychże sta je  się o wiele obfitszym, i bujniejszym . Cena olejku 80 centów.

Bssenoya tanno-łopianowa- sk u tk i je j
są te same, co olejku tanno-łopianowego, lecz różni się tem , że nie zaw iera w sobie 
olejku tłu stego , ale  że jes t przetwór wyskokowy. Cena 80 centów. _

Cudowny plaster kraKoWSKi na wszel­
kie zastarzałe rany  i skaleczenia. Cena 40 c. Płyn odwietrzający zepsute powietrze 
przy epidem iach, ja k  o spa , szkarla tyna , cholera, tyfus i t. d. Cena 50 cent Pr08Z6K 
de8infekcyjny, odwaniający natychm iast. 20 c. Kit do lepienia sz k ła  i porcelany 50 c.

•Wody lelHarBltie, przez Świetne Tow. lek. krakowskie 
uznane i polecone, własnego wyrobu nadzwyczaj przyjem ne do użycia a  o wiele sku­
teczniejsze od wód na turalnych  i o połowę tańsze W oda z pyr°*°® "
ranem  żelazowym. W oda Gorzka przeczyszczająca. W oda Litowa, W oda V y ,
W oda Jodow a, W oda Selcerska. . T tucker

Pow yższe środk i u trzy m u ją : w P o zn an iu  U ank.ew .cz ap t. we L w o w i> Kucioer 
ap t. Mussill apt. B ochni R eiss apt. w Bóbrce Międlicki apt. w B rodach  Kulak 
apt. w Bodzanowie Jasieński apt. w Chrzanowie Sporysz apt. w C.ężk 
p o tt ap tekarz , w Dem bicy Zauderer ap tekarz , w G rybow ie T ulszycki ap tekarz , w j a  

le P a lrh  aptekarz, w Krośnie P ick aptekarz  w K rzeszow icach  RyoaoKi iapt. w 
Ł ań cu c ie  Schultz  ap t. w M ielcu P aw lik o w sk i ap t. w K ryn icy  N itr ib itt  ap t. w P rze ­
m yślu  M aszew ski ap t. w R zeszow ie K a lin o w sk i ap t. w Nowym  Sączu Ja k u b o w sk i 
ap t. w S tan is ław o w ie , M acura ap t. w T a rn o p o lu , Jam ru g iew icz  ap t. w T a rn o m  
Cho lack i a p tek arz  R e id  ap .ek arz  w W adow icach K u ro w sk i ap tekarz  w Zy 
c»owie B ardasz  ap tekarz  w Szczaw nicy J e z ie rsk i  ap tekarz .

W ody m in e ra ln e  krajow e jako też  i zagraniczne, oraz A pteczk i  Hom eopatyozn  
g r  Na żadanie przesyła   m.iki f r a n c o . '—  ^ '" ó w ,e n ,a  za zalu-zka pocztową

Wydawca Emil Szwarc. D ruk Wł. L. Anczyca i Sp. Redaktor odpow iedzialny Jan B adow ski.


